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dla p o r z ą d n e g o  s p r a w o w a n ia  ludz iom  p o l i ty c z n y m  dz iw n ie  p o ż y te c z n e .

(Dalszy ciąg )

! Świni rodnych. . .  tych według dostatku w folwarku chować kai -
i dym; a lepiej ich chować mniej a t łusto,  niż wiele a chudo —  bo dzie- 
i s ęc albo dwanaście świni,  które rodzą,  gdy się dobrze chowają,  więcej  
j dadzą,  niż czterdzieści nędznych a chudych.  A między chudymi świ- 
| niami a wielkością, rado się powietrze mnoży; ma ich tąż być pożytek 
1 jaki, bo cłtndziki z dworu p rzedawać  może, jako z obory nieuki (2 30)  i 
\ baranv. Ktcmu kto zachudzi świnie, me ustrzeże się ani im odejmie

! tego,  aby prcś i ą t  zjadać nie miały.
Świnie niemieckie z polskimi pomięszane,  nalepsze do chowania.  

A nićmieckie rozumieć trzeba: żuławskie ,  pomorskie,  wes twałskie=racz

i hawarskie rosie.
Wieprzów według folwarku.. .  z panem,  z panią, z urzędnikiem, 

r z rewizorem ma o ' t e rn  dworke r a d z i e ,  wiele ich k a r m i ć ,  bo więcćj

Masło w jednakie ga rnc e  we wszystkich folwarczecb mają kłaść,  
i s e ryjednak ie  tworzyć -  czego ma urzędnik dojrzeć =  aby po jednych ;

p i . n l .d m b  M , l 0 Z i l o t a * ,  cha w ać  , . k . ,  * * * « »
byc w, tem w m ien, gdzseby (227) ego , „uspodarz przemyśl wszv to, temu —  o  lepszego -  ma ufolgo-
być kw ar t  2 2  -  albo t garn.ee;  a na tem p.ąU.a mają byc (d,a fałszu Dobry g ^ p o d a  u y , f 0  w folwarczech.

dworek)  t a k że  znak. albo piątna,  jako się poczyna litera pierwsza one- j w„c,  chwagtem ,.oztvkać ,epjej;  a z lata . po górach nasiekać

i r  i . u .  ... ̂  -  * < • ■ - — *«•
F ł pić m i s i ! .
rałyl

Panie  stare albo dw ork i  mają się t e g o  upominać,  aby barany poi- 
skle do owiec miewalv,  bo tem wełna lepsza, —  bo dla wełny barany 
lepsze chować-, a gorszy ch zbywać.  Doświadczenie (229)1 i e  , ę  to na-

PraW1 Ow com  także swój czas czynić, i tak doić, cohy j a g ^ a  odcho-

W  mniejszych folwarczech dworki  mają sobie wieprza albo świ­
nie karmić na swe wyehowanie,  aby spiźarniej nie ubożyły ■ a z sp.

żarniej żadnej  słoniny nie dawać.
Dwo rka  ma stado gęsi wielkie chować,  bo do wielkiego.stada tak 

potrzeba sługi jako i do małego: a na j ednem je miejscu mają chować

~  :zzIM ’ . w mc, 65„

kopę. _ ,  i 17-.........  L n r c  rlnuinwo. knknszv. pawy,  kaczki, to Wszy
11,10  J , . .

J I • A- ,  ,1-aża Dfld 1 Kurv indyjskie, kury domowe,  kokoszy, pawy,  kaczki, to wszy-
Wełnę ,  pierze ma na j edno miejsce odsyłać,  gdzie > 4 ,  P j ^  ^  r o i ,nriażać... i inne wszystkie przypłodki,  coby się jedoo godziło

wagą i kwitem. b chować!,  A ma na tem dworka swój porządek ukazeć.
Owiec pilno strzedz od łąk,  aby nigdzie n.n bywały na med cnowac

zdychają od nieb.

(227)  = g d y b y  (zmiękczone). _ •
(2JKi  Domyślne wyda do sprzedania.  .
(229)  Wyraz  e x p e r t en«yj« wyżej kładziony był przez mniejszą u- 

wagę.  Zdawało Się wielom ie  doświadczenie coś nowszego.

Pawy lepiej i rychlej wylęże kokosz —  i łacwiej je dworka uetio-

(2 3 0 )  Niedorosłe jeszcze do jakićj czynności,  w  o g o l ę  nazywano 
. Bvk stadnik daleko dro/.szy od byka n i cu ia  który stadu me o jenp

szcze przydajny.
(231)  Domyślne folwark



we, niż przy pawicy: bo a l b s  zdziczeją aIIio w krzewiu, n a d ą ż y ć  za nią
nie mogąc, poginą.

Indyjskie kury pod swojskie kokoszy polskie sadzić, a od mokro*
ści z u,)odu strzedz..

Kury włoskie bardzo dobre do chowania (i kupłon piękny na mi­
sie). 'L pilnością je dworka chować mai.

Kaszę drobną, dla kuchni pańskiej, w jedncm imieniu dztałse 
(gdzie pan każe) — okrom domowćj potrzeby — i dla urzędnika.

K a s z  wszelakich, krup nowych, prosa wyszczykenego, siemienia 
lnianego, konopnego, mąk, także i przędziwa, ma dworka dojrzeć — i 
to porządnie oddać.

Gruszki, jabłka, wiśnie śłiwy. to wszystko porządnie suszyć. T a k ­

że i powidła.
Z nabiały —- opatrzywszy naprzód kuchnią pańską, polem tez i 

insze folwarki— ąo ma czynie, od pana raa mieć naukę, jeźli to kazo 
przedawać albo nie; tak że t ogrodne rzeczy. A gdy ź nabiały siatki 
z folwarku wożą, pisać znaki, od której dworki; żeby znać, od której 
lepsza strawa, albo nie równe wedle ustawy statki. A śtrzedz tego, aby 
nie u jednej dworki brać do kuebniej raasłe, (dla doświadczenia około 
mego sprawy), ale z tego i z owego folwarku, zwłaszzzo dla rozchodów 
pospolitych czeladnych. — Plugawość nie tylko szkodę uczyni, ale i 
ohydę.

Dworka ogrodów ma dojrzeć, aby je w jesieni i na wiosnę gno­
jem sprawiono, podorauo, i, eoby potrzeba, uczyniono; ma urzędnika 
upominać i włodarza, A gdyby w tein nie byli rządni, tedy panu opo­
wiedzieć tilbó wypisać.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

0  UFBAW1E LNU I W YROBACH Z TEJ ROŚLINY.

(Wyjątek z dawnego rękopismu pewnego Litwina.) 

udzielił Adam Mieczy ńs/ci.

(Dalszy ciąg).

Rola na len.

Chociaż, uie m am y jeszcze ściśle czynionych fizycznych i chemi­
cznych postrzeżeń nad ziem ią pod len 11 nas przydatną, kt óreby 
z doświadczeniami połączone pewne reguły stanowić mogły, możemy 
p rzede  na praktyce goapodarskiój zasadzone, niektóre pewue prze­
pisy wyciągnąć.

Dawno już szauowny nasz weteran i Nauczyciel o rzeczach 
przyrodzonych, w Botanice swej stosowanej uczynił postrzeżenie, źe 
gospodarz najdoskonalej uprawiający len przeniósłszy się w inne s tro­
ny, naprzykład w Brzeski powiat, lubo i nasion iych samych użycie
1 najlepszą ziemię dobierzo i wszelkie praktyki swoje z największą 
surupulatnością zachowa nie może go jednak przywieść do tego do­
skonałości stopuia: a lubo w pierwszym roku pomyślny plon otrzyma

nasiona jsdnak zebrane podłe i nikczemne włókien wydadzą gatuuki.
T o  jes t  wielką prawdą i to jednak niemuiejszą że i w Brzeskim na­
trafić można nie jednego chłopka zadziwiającej piękności len zbiera­
jącego z pola, ciekawy badacz we wszystkich Litwy powiatach tego 
dogledzi nie zawodnie. Ż tych dwóch postrzeżeń wynika ważoa uwa­
ga, że różnica klimatu i ziemi różnicy w uprawie wyciąga. Tnk więc na 
każdom miejscu poczynając udoskonalać gospodarstwo lniane, oboznać 
się musimy z praktyką miejscową, z wpływem na nią klimatu, a do 
tego ustanowić sobie stosowny wyrobek roli i sposób robienia włókna. 
Natura rośliny lnianej wymaga takiej ziemi jaka jes t  w jćj ojczyźnie 
to je s t  w Egipcie, gdzie jak trzcina błotna wysoko wyrata. Szlam 
więc wodny zmieszany z surowem czyli ziemią całką, która nic jesz­
cze nie rodziła, da rolę najprzydatniejszą pod len. Napróżno przeto 
ziemię, nawozami zwierzęceini forsować będziemy, jeżeli w niej z roz­
kładów w wodzie utworzonego nie będzie humusu. Obejrzyjmy ty l- 
ko powiaty lnu urodzajem wsławione, jak tara liczno jeziora i rzeki, 
wylewające się widocznie niokiedyś szeroko, utworzyły pokłady szla­
mów, przypatrzmy się ich nawet glinęe, jeżeli ni 1 je s t  tworem utłu- 
seczonego wodą nanosu. Doświadczenie uczy uas jeszczo że w klima­
cie zimniejszym na miejscach wyniosłych i suchych Iny się udają, 
przeciwnie w cieplejszym nigdy nie rodzą, czy to dła togo że w tam- 
tój stronie i gó r  wierzchołki długo niegdyś pod wodami leżały, czy 
to j l la  tego że wpływ gorącego Nieba odejmuje w cieplejszym kraju 
sposobność wyniosłej ziemi do zasiłku tej fośliny. T ym  czasem pola 
przy nizinach, niziny i łąki ua[!ny wydarte, powszechnym urodzijem I 

i słyDą wszędzie. Wyróbki dołów jpo polach, jak zowią kuder, osuszone 
I należycie, wytrzebione zielone lasy, w samej właściwej Litwie prawie j  

wyłącznie pod lenj służą Te prawidła mając w pamięci, łatwo każdy 
gospodarz, praktyką miejscową oświecony, wybierze morgi pod lea 
przydatne w poletkach swoich.

Uprawa roli.

Obrawszy rolę, najpierwszem staraniem będzie oczyszczenie jej 
z kamieni, korzeni grubszych roślinnych ą nadewsitystko z perzu. J e ­
żeli ziemia pokaże się miejscami nazbyt wypłókaną, to jest  za chudą, 
należy przed zimą rzadko przegniłym nawozem nawieść, aby przed 
mrozami jeszcze przerobił się w roli. Zswsze na len najwcześniej na 
zimę orać, w płaskie, szerokie zagony. Po  dwóch tygodniach gdy się 
rela wyleżała po oraniu, bronuje się w poprzek, oczyszcza się powtór­
nie z kamieni i perzu. Gdyby rola pokazała się na którym morgu 
ciężką, niopulchną, zsiadłą, należy oranie i bronowanie raz jeszcze 
przed zimą ponowić. Zagony kierować do spadu, aby  woda jesienna 
i po śniegach nie stała długo, zsiadłą rolę nie robiła. Na wiosnę naj- 
raniś) jak tylko bydź może podejmować lemieszem, bronować mocno 
w poprzek, z perzu oczyszczać, a kiedy spulchnienie tego wymaga, 
powtórzyć te same roboty. Przed samą siewbą orze się raz ostatni 
w drobne skiby, wyniosło nieszorokio zagony. Wszelkie oranie na 
len najgłębsze bydż musi, chybaby tylko piasek płonny był wraz pod 
wierzchnią warstą; ponieważ wydobycie świeżcu czyli ziemi całkiej, . 
mieć trzeba na celu. Nawoź na len będzie uajlepszy z kostrzewą czyli 
paździerzą w chlewach pod żywiołami z gnojem ubitego, gdyż przy- 

r odzenie każdej rośliny, najskuteczniej, zasiłek lubi z odchodów częśc1



własnych, przegnitych. C h c ąc  w ydrzeć  kaw ał snehej darniny oa len 
tę nierusznjąc p rzed  zimą, raz  t j lk o  zorze się tygędo iem  przed s iewbą, 
w d robne  skiby; tak odw rócone  darno  zasiawszy gęs to ,  wydłuż się ; 
lek k o  zsbronuje .  Co nierównie je s t  lepiej niżeli n iedosta teczny takiej | 
foli w yrobek  P oniew aż len pierwej obejdzie i p ode jm ie  się w górę, ; 
nim korzonki roślin potrafią pow rócić  do w ertyka lnego  k ie ru n k u ,  e 
ta k  więc pntłum iobem i zostaną. Zabó js tw em  a lbow iem  lnu je s t ,  o b ­
chodzenie wraz z jego obchodem  roślin innych, k tóre  zazwyczaj sil­
niejsze, zagłuszą go  nie cbybnie.

W ybór nutienia .

Od w yboru  nasienia csla dobroć lnu zależy. Siernie nieczysta obce  
nasiona w sobie m ające,  naturalnie zachw aszczony plon w y d ać  musi,  
ziarna błahe, zeschłe, przypieśola łe ,  w części niedoszłe, n ie jednosta j­
nej wielkośei, s łaby dadzą  urodzaj,  własności swojej odpowiedni.  B io­
rąc do siana siernie, op rócz  w ym ienionych  p rzy w ar :  istotny b rak  n a ­
sienia stanowiących, postrzegać należy, aby z iarno było spo re  pe łne,  
ja jkow ato -okrąg łe ,  boz żadnych  spłaszczeń; ko loru  je d n o s tn jn e g a ,  co 
znakiem jest niedojrzałości,  nie powinno m ieć żadnego  zapachu , p o ­
łysk najświetniejszy bez żadn jch  kupek  sklejonych przez  wilgoć, n ao -  
s tatek obfita olejność, zn rozgnieceaiem  ziarna  pokazująca się, są z n a ­
mionami dobrego  siemienia. Postrzega ją  jeszcze, aby  ostry woiuszek 
2 k tó reg o  kiełek wyrasta, był nieco zakrzyw iony .

Najlepsze przechow yw anie  ua zasiów siemienia robi się w w o ­
rac h  od 2 0 — 4 0 ,garncy  b io rących ,k tó re  się zawieszają w stodole w yso­
ko, na  m ie jscu  przewiewnćm dla ochronienia od  wszelkiej w ilgoci,  
teh liny  i myszy. T y m  sposobem  strzeżone siemie do la t sześciu na 
zasiew  przydatnćm  będzie. O w szem  im starsze tero lepsze ,  a na  w ie ­
lu  miejscach jednym  je s t  ś ro d k iem  urodzajności.  Z a  gran icą  chow ają  
nasienia w g łów kach ,  niemłócone, ten sposób , do d ług iego  chow u 
bardzo  się przydatnym  mnie zdaje. W  wilkopnierskim p rzechow ują  
s iemie w fasach  przesypując suszonem i plewami lnianem t, lecz  k iedy  
w iem y  z doświadczenia że wszelk ie  plewy chciwie tchlinę i w ilgoć 
w ciągają wjsiebie, przeto chów  taki przez  jedną zimę ledwie p o s łu ż y ć  
może. Namieniłiśmy że błahe ziarno s łaby  plon w ydaja ,  ta k ie  więc 
zmięszane z dobrem i,  nie rów ny  len urodzą ,  przez co szkoda  znaczna 
i zepsucie w łókna wynika. D la  tego więc la t  k ilka poleżałe  z iarno  
nikczemnie, s t rac iw szy  swej olejności d rob inę,  jaką w sobie m iało 
w ca le  nieobejdzie a dobre  urodzi.  O dm iany  lnu s iew nego  w istocie 
żadne nie znajdują się: sam  au to r  Botaniki s tosowanej,  tę p raw dę p o ­
twierdza. T e  zaś k tó re  u p a t ru ją  w siemieniu pochodzą z urodzaju  na 
gruncie  lub chybien ia  i co najbardziej od lat wpływu, dobroci ziemi 
zależy. S tosownie też u trzym an ie  n a s i e n i a  rnocn > do tego  wyly.va 
B o  jeżeli d robne  i n ikczemne siemie urodzi zaak iem  jost uchybionego  
plonu na ziarno i now ego  nasienia zkądinąd  po trzeba  się s ta ra ć ,  albo 
te  sam e d ług iem  przechowaniem  i oczyszczeniem ulepszyć M o ż e  to  
bydż nawet, że są m iejsra ,  gdzie n igdy na ziarno nasienne nie rodzi 
len, ja k  w N ider landach ,  dokąd  corocznie sprow adza ją  siemie litew­
skie dla zasiewu I  wzajemnie po ionych miejscach nasienie m oże się 
najdłużej trzym ać w yborne ,  jak  w okol each  R akiszek  w W ilk  o - 
mierskim.

Zbyw ające od po trzeby  Własnej siemie jest zawsze cennym to 
w arem  na w szystkich ta rg a ch

Stetcba.

W  klimacie z im nym  najran ie j  siewba lnu rozpoczyna, się w c ie ­
płym późniejsza byw a. W  ogólności p ie rw sz a  je s t  wtenczas kiedy 
ziemia o g rz a  ną od  s łońca zupełnie zostanie, czyli b iedy I ść na  drze­
wie rozwijać si ę pocznie. O sta tn ia  siewba przed sam ym  nowiem 
czerw cow ego  ob ro tu  xiężyca p rz y p a d a .  Mając u w agę  na p o ry  roku  
nadzieje nas tępnego  lata p rzewidując ,  o icz  s to su jąc  się. do siły robo t 
nika, jak iego  n ż y ć  do zbioru  m ożna będzie urządzić potrzeba tygo­
dnie w k tó ry ch  s isć  należy. L e n  pom iędzy dwunastym  i cz ternastym  
tygodniem , l icząc od siew by, zwykł dojrzewać. Zaczynają  pospolicie 
siewbę na  roli podlejszej, a  kończą na najlepszej, k tó rab y  siew ba, 
ranna czy późn i była lepszą od roku , zależy: jednakże  ranna  pospoli­
cie ziarno lepsze wydaje.

(D alszy  ciąg nastąpi")

ODWROTNA STRONA MEDALU,
(Dalszy ciąg).

( P a t r z  Nr .  94) .

7  T ygod trka  Rolniczo-Przem ysłowego Krakowskiego.

O dpow iedam y: g d y b y  się sumiennie i P a a  l chudy-pachołek chciał 
obliczyć, to  o b ad w a  nie m ają  o czem  jeździć, a lbo  to  przynajmniej 

pew na, że  nie m a ją  po  co.
O bow iązki P a n a  dla k ra ju  i spo łeczeństw a t rz e b a  m ierzyć je g o  

majątk iem ; czem  w iększy  m ają tek ,  czem  większe d o c h o d y ,  tóm więk­
sze obowiązki; a  obow iązkom  tym uczyni ty lko  w ów czas  zadosyć ,  j e ­
żeli będzie siedział, n ie ty lk o  w kraju ,  ale na  wsi, we dw orze, w  pa ła ­
cu czy  w zam ku: bo t rze b a  wzoru , p rzy k ła d u ,  popraw y, nap row adze­
nia z góry w religijnem, obyczajow em , go sp o d a rek iem  i spo łecznem  

życiu.
K ażde  tow arzys tw o  pow inno m ieć w arunki istn ienia w sobie, 

j a k  d rzew o, k tó re  m a w łasno  korzen ie ,  pień, k o n a ry ,  ga łąz k i ,  liście, 

kw iaty  i owoce.
W  środkowej, w  zachodniej,  a  nawet w południowej E u rop ie ,  

skupia  ludność w m iastach ; m y je s te śm y  narodem  wioski: dla sp o łe ­
czeństw a wiejskiego trzoba na  wsi i w k raju  a nie w m ie śc ie  i z a g r a ­
nicą szukać w arunków  istnienia, postępu i dalszego  rozw o ju .

O dkąd  po w zory  jeźdz im y  do miast i za  g ran icę ,  znikła cecha  
w ybitnych ch a rak te rów , podoioslość se rca  w ie lk ich  uczuć o b yw ate l­
skich, obyczajów  szlachetnych i d o b reg o  w ychow ania ;  s łow ero,  w szy­
stkie k lassy  naszej ludności wiejskiej podupad ły ,  zw lek ły  się i znikcze-  
mniały; bo się ksz ta łc im y  na w zrór  m a rk ie ró w ,  kupców  i komedjan* 
tów, na teatrach i po kaw ia rn iach ,  a to już  z tej p ro s te j  przyczyny, 
bo za g ran icą  nie p rzyjm ie nas nikt do dom u, i p rzesuw am y się ty lko
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pom iędzy  ho te le ,  p lace  publiczne i w idow iika .  M ias to  i zagran ica  
■tawi nas w ty m  punkcie i w tera s ta n o w isk u  u siebie, gdzie  z nas 
doch ó d  mieć możo; apris quoi na od jezdnem  w ręcza się ad re s  p o le ca ­

ją cy  m agazyn  i ho te l.
N aw e t  te  rodz iny ,  co się bardzo  d rogo  w kup iły  w zagran icę ,  

k osz tem  m a ją tk u  a n a w e t  nie bardzo godziw ych ofiar, spo tyka  s m u ­
tn y  zawód, bo lekkocenienie i p o g a rd a  obcych  i swoich, na końcu  ich 
d rogi,  utrata stanowiska, częs tokroć  i majątku, w perjodzie  życia 

k iedy  już nie m a  do czego  pow racać.
Na miejscu kamień pom sta—  pow tarzam y  to naszym  P an o m , bo 

jeże liby  im n aw e t  o iepotrzeba było porosnąć  w pierze, to godzi łoby  
s ię  przynajmniej, żyjąc w kraju , odziedziczyć tę  cześć, j a k ą  h is to r ja  
d la  h isto rycznych  imion chow a, jakiej nikt z poczciwych żyjących łu ­
dzi po tom kow i zacnej rodziny nie odm ówi, byle się t rzy m a ł  dom ow o- 

.go  ogniska, byle dzielił n iepow odzen ia  wszysikich  d o ty k a ją c e  i nie 
u suw ał się z posady, z k tó rą  się wielkie tradycje  łączą, której się 

opóźniać nie godzi.
N a miejscu kam ień  porasta .— Przeprow adź się tr z y  ra sy  z  m iej­

sca na miejsce, a na jedno w yjdzie jakbyś p o g o r z a l O b r ó ć  i  zm ień  
tr zy  ra zy  m ajątek a zubożysz dzieci gdyby byl n a jw iększy .—  Zm ieniaj co 
roku  służbę, a na jedno w yjdzie jakbyś rok z io n ą  i  z dziećm i na  bruku
siedział.  Postaw trzy  budynki nowe na  zagrodzie kmiecój, spraw parę
szum nych wesel i  styp, a w yjdziesz z  bydła i  pójdziesz z  torbą z chaty.

Jeżeli już Panom  p o t r z e b a  to pow ta rz ać ,  że na miejscu kam ień 
porasta ,  t o  niechże szlachcic na wiosce lub dzierżawie, oficjalista, * tuga  
i Kuiieo pow tarza  to sobie codziennie przy  pacierzu.

Ze w szys tk ich  usiłowań ludzkich (szczególniej zaś (w naszym  
narodzie) nie ma bardziej n a rodow ego  usiłowania , ja k  je s t  rolnictwo. 
T y lk o  w jednej l i te ra tu rze  skup ia  się chwilę to sam o; z tą ty lko  wiel­
k ą  różnicą, że się w literaturze te sam e żywioły zamieniują w kry- 
s z t a ł ,  k tóre  są w roln io tw ie żyw em  i wiecznie ro d zą cem  drzewem. 
T a k  zwany h reczkosie j  sieje coś więcej jeszcze prócz  hreczki,  n to 
jest: obyczaj  B oży  i ludzki, ład  i rząd: i odkąd  się P an  usunął z za m ­
ku, szlachcic ze dwora, odkąd  'się znarbwili, zcudzoziemszczyli: od ­
k ąd  dziwaezą i je żd ż ą ,—  u p ad a  widocznie w k m ju  db a łó ść  o rzeczy 
B o s k ie  i ludzie; upadn  gospodars tw o ,  chów bydła ,  u p raw a  ro li ,  pa 
sieka, sad, p rzem ysł miast m a ły ch  i rzem iosła  km iece ;  a  calu ludność 
w ie jska  sa m a s o b i e  zostawiona bez  wzoru, p rzew odnika  i ręki z g ó r y — 
dziczeje widocznie; i pow tarzam  com  już raz powiedział: daj Boże! że­
b y  nie przyszło do t* go, iżby potrzeba sp ro w ad za ć  B enedyk tynów  i 
Cystersów do zaprow adzenia  n a  nowo ro ln ic tw a i ch rześc iaństw a, j a k  
z a  czasów  K azim ierza  res tau ra to ra ;  albo raczej, daj B o ż e !  żeby  do 
tego w końcu  przyszło, k iedy tak nag le  upada jedno i drugie.

Na poparcie zdania naszego, że rolnictwo jest najbardzie j na ro -  
dow em  przedsięwzięciem, p rzy toczym y  to tu. o ozem wie każdy, że 
cudzoziem cy  k tó rzy  11 nas  w k ra ju  nabyl i  m ajątk i ,  gospodarząc  po 
swojem u, w ychodzą bardzo  prędko  z tych m ajątków , bo już  w dru* 
giern a najpóźniej w trzecim pokoleniu; choc iaż  nie m ożna zsprzeczyć  
temu, że nie którzy cale dobrze  gospodarzą ,  do w arunków  w szelako

u trzym an ia  się u nas na roli, t rzeba  cz egoś  więcej,— a k t o o t e m  nie 
wie, nie będzie ta k że  go sp o d a rz em .

J e s t  przysłowie: kiedy chlćb domowy dobry, to i  rozum  dobry, Otóż 
siedź kam ieniem  w dom u, a szukaj tego  rozum u, p rzy  k tó rym  twoi 
p rzodkow ie ,  czy  to przy  dworze, cży  w  chacie, siedzieli przez wieki 
szczęśliwie na roli, radząc  się ziemi, m ie jscow ych  ludzi i woli Boga- 

Cudziemczyzna, w łóczęgi i pod róże  są  w ro g a m i d o m ow ego  r o ­
zumu, praw dziw ą p rzy c zy n ą  upadku  g o sp o d a rs tw  a u nas, i nie refor­
my socjalne ale one to w yzuw ają  ludzi z ziemi, bo posiadanie je s t  za ­
wsze skutkiem  b łogosław ieństw a B ożego ,  a za sw olę  ojców karze  P bd 

B ó g  zaw sze dzieci. B a rdzo  trafnie powiedzia ł je d e n  z naszych k ap ła ­
nów: „C hc ia łbym  mieć te pieniądze któro  P o la c y  wywieźli do F ra ń -  
cjr i  ten rozum  k tó ry  lam zaprzepaścili .4.

C hcąc u nas popraw .ć  g o sp o d a rs tw o ,  na to t rzeba  p rz e p ro w a ­
dzenia obyczajow ej reform y od g ó ry  do dołu, czyli raczej pow rotu  do 
daw nego , co było dobre: B o g a  p rzedew szys tk iem , uczucia  obow iąz­
ków, ręk i  i wzoru dob rego  u góry ,  pos łuchu  u dołu; słowem t iz a  w to 
uwierzyć, w co Ojcowie wasi wierzy li:

„Snrawiedliwość duje posłuch— posłuch r zą d — rząd daje bogac­
two— a ten przysparza bognetwa kto dobre nagradza a złe  karze} '—  
Otóż do tej politycznej ekonom ji t r ze b a  nazad  pow rócić ; bo nie p rze­
mysł, nie kap i ta ł  i wkład, nie m ą d ra  te o r j a  i p rak ty k a  pos tronna— ale 
ty lko  sprawiedliw ość i p raca  na g ru n c ie  d a  pos łuch  rząd i d o s ta te k

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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